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O s y tu a c y i .
P r a g a ,  4 kwietnia. Bawiący tu przez święta 

i matki prezec ministrów, lir. Tliun, odwiedził w  
miestnika hr. Coudenkoye, m arszałka krajowege nr. 
Lcbkowitza, kr. Karola Schwarzenberga i hr. Karoli 
Schbnborna.

W czoraj wieczorem wrócił hr. Tnun do W ie­
dnia.

Kongres socyalnycń demokratów.
Budapeszt, 4 kwietnia. Na zwołany tn  wczo­

raj kom urs socyalnych demokratów zjechało sic —l l  
uczestników z 95 miejscowości. Zaraz w pierwszym 
dniu dorad przyszło do burzliwych scen przy spraw­
dzaniu wyboru członka kongresu Poilaka z Szege- 
11ynu. Sceny te powtórzyły się i na drugi dzień, gdy 
komitet sprawdzający, wybór zatwierdził. Pollakowi 
nie pozwolono mówić. Gdy hałasy nie ustawały — 
komisarz rządowy rozwiązał kongres.

Stan zdrowia papieża.
Rzym, 3 kwietnia. Lekarze Mazzoni i Lappo- 

m na onegdajszej wizycie u papieża, odcięli na ope- 
rowanem miejscu skrawek zeschłego naskórka d łu ­
gości pięciu centymetrów. Na, operowane miejsce, 
które prawie zupełnie się już zabliźniło, nałożono 
nowy plaster. W edług orzeczenia lekarzy stan ogól­
ny papieża je s t dobry; wkrótce też papież oędzie ! 
mógł celebrować mszę św. w kościele św. Piotra.. 
D rf Mazzoni zapowiedział ponowną swoją wizytę do­
piero na czwartek.

Sekretarz stanu, kardynał Rainnolla przyjmu­
jąc życzenia uwierzytelnionych przy W atykanie dy­
plomatów. •oświadczy!, żo-Jjtan zdrowia papieża je s t 
wprawdzie zadowalniający, Ojciec św. wszakże musi 
się bardzo ochraniać, siły bowiem powracają puwoli.

P a r y ż ,  3 kwietnia. Tutejsza nuneyatura pa­
pieska otrzymała polecenie zaprzeczenia kategory­
cznie nim)< kojącym pogłoskom o stanie zdruwia 
Leona X III.

R ew ełacye „F igara *.
Paryż, 3 kwietnia. Fit/aro ogłasza zeznania 

prezydenta ministrów Dupuya, który opisuje, w .jęki 
sposób m inister woiny Mercier powiadomił kolegów 
swoich o sprawie Dreyfusa i spowodował uchwałę 
rady ministrów z dnia 1 listopada lb94  r. w kierun­
ku wdrożenia śledztwa.

Dupuy oświadcza, że Hanotaux z rezerwą pizyj- 
mował wiadomość o pochodzeniu bordercau.

Dalej powiada Dupuy, że sam mml poufne in­
form acje o tajnem dossier i przyznaje, że a z wi oz -  
mowie w Poincarem wyrazi! się temi Siłowy: y 5*'1.11 
sobie stawiam pytanie,. czy my w roku Io J4  me 
padliśmy ofiarą mistyfikacji.

Fic/aro drukuje również zeznania Cavaignaca, 
który stara ł się dowieść, iż Esterhazy, nawet gdjby 
był autorem burdereau, nie byłby mógł popełnić 
zdrady.

Przesilenie gabinetowe w Grecyi.
Ateny. 4 kwietnia. W niektórych kolach poli­

tycznych zapewniają, że przesilenie ministerynhie bę­
dzie zażegnane przez częśdówą rekonstrukcję gabi­
netu, mianowicie ustąpią ministrowie: m arynarki,
oświaty i spraw wewnętrznych.

A te n y .  4 kwietnia. Dziennik A sly  dowi iduje 
się z autcnlycznego źródła, że prezydent ministrów 
podał się do dymisji, wskutek uchwuily kom isji par­
lamentarnej, która uznała wybór prez. ministrów za
nieważny.

Gabinet będzie dalej urzędował dopóty, dopóki 
parlam ent nic będzie w stanie wskazać swej osta­
tecznej dyrektywy co do polityki, jaką  prowadzić 
zamierza.

4 teny, 4 kwietnia. Gabinet podał się do dy- 
rnisyi. Król dym isję przyjął.

Starcie miedzy B ułgaryą a Turcyą,
Sofia, 3 kwietnia. Olicyalnie donoszą, żo

w pobliżu miejscowości Kursil-Agata na przestrzeni 
kolei zelaznej Timboli-Adryaimpol nastąpiło bardzo 
poważne starcie pomiędzy tureckiemi a bułgarskiemi 
wojskami graiiicznenn.

Wojsko tureckie mierzyło na znacznie słabszy 
posterunek bułgarski, zostało jednakże odparte z po­
mocą miejscowej ludności, która na prędce się uzbro­
iła. W alka trw ała 4 godziny; po obu stronach jyli 
r.inni i zabici. Powodem starcia, było to, że wojsko 
tureckie chciało zająć wyżynę, która dotychczas 
zr ndnwała się w posiadaniu Bułgarów.

K o u f e r e n c y a  p o k o jo w a .
P e t e r s  u u rg . 4 kwietnia. W  zawiadomieniu 

ofieyalnem Stolicy apostolskiej, iż ta  nie może o trzy­
mać zaproszenia do udziału w konferencji pokojowej 
w H adze, albowiem przyjęto  za zasadę, iż w niej 
mogą uczestniczyć ty lko delegaci państw  utrzym u­
jących s ta le  arm ie, wypowiedziano najgorętsze uzna­
nie dla działalno śoi pokojowej papieża L eona XIII. 
i wyrażono serdeczne podatkow an ie  za  krzew ienie 
tych zasad, k tó ien n  m a kierować się konfereneya.

K o n s t a n t y n o p o l ,  4 ] wletnia. W . P o rta  po­
nowiła oświadczyć, ze nie wyszlc delegata  na kon- 
ferencyę pokojową do H agi, gdybv państw o lennieze 
B ułgarya miało być na niej oheyalnie reprezentow ano.

Z Chin.
K o p e n h a g a ,  4 kw ietnia. W obec obiegający cli 

w ostatnich dniach pogłosek o politycznych planach 
Danii w Azyi wschodniej, zapew niają ze strony u rzę­
dowej, ze wysłanie jednego krzyżow ca na wsehodnio- 
azyatyckie wTody nic ma nic, wspólnego z projektem  
nabycia obszaru chińskiego, lecz zm ierza wyłącznie 
do wzmocnienia obecnej pozycji handlowej Danii 
w Siamie i Chanach. D ania .He kusi się bynajm niej
0 odegranie roli politycznej w Chinach.

j jo n d y n .  4  kw ietnia. Z Pekinu donoszą: Z a­
burzenia przeciw7 cudzoziemcem w prow incji Szan­
tung  zniewoliły Niemcy do zajęcia zatoki N gantung- 
wei. Zawinął tam  krzyżownik „Gefion‘‘ i wysadził 
na, ląd żołnierzy, k tó rzy  m ają zająć miejscowość 
T tszu-Fu i dopóty ją  zatrzym ać, dopóki Ghiny nie 
dadzą na to rękojmii, że cudzoziemcom i porządkowi 
nie będzie zagrażać żadne niebezpieczeństwo.

P e t e r s b u r g ,  4 kwietnia,. Ambasador angielski 
na tutejszym dworze, Scott, otrzymał już upoważnie­
nie do podpisania rosyjsko-angielskiej konwencji, 0- 
kreślającej dokładnie sferę wpływów Rosyi i Anglii 
w 'Chinach. Konwencję tę  poćyisze obok Scotta., mi­
nister spraw zagranicznych lu . .Murawiew.

Pekin, 4 kw ietnia. N astąp ił ponowny ruch 
w ojsk chińskich w kierunku ku Pekinowi. W ojska 
Kanga, k tó re  w zćszłym  roku wywołały znane nie­
porządki, chcą rozbić obóz na północnej strom e 
m iasta.

Z Maml..
W a s z y n g to n ,  4 kw ietnia. G enerał Otis z Ma­

nili donosi: W szystkie oznaki dowodzą, że pow stań­
cy znajdują  się w krytycznem  położeniu. Pobici —  
stracili w szelką otuchę. W raca ją  pojedynczo do do­
mów. Mocne patro le  dotarły  na północ po za Malolo
1 w szędzie tak i stan  zastały. Ludność prosi o p rzy­
łączenie do Ameryki,

N o w y  Sącz, 4 kw ietnia. Po ju trze przyjeżdża 
tu  prozydent ap elac ji Czjoszczan na  lu stiacyę sądów.

W ie d e ń , 4 kw ietnia. C esarz zam ianował s ta ­
rostę  Józefa K a s p r z j  k i e  w i c  z a ,  radcą rządu 
krajowego w Opawie.

Cesarz nadał radej' rachunkow em u w dep arta ­
mencie rachunkowym  wyższego sądu krajowego we 
Lwowie, Emilowi S c h e n h o w i  p rz jr sposobności 
przeniesienia go na  w łasną jego  prośbę w stan  s ta ­
łego spoczynku, tu tu ł i ch a rak te r starszego  radcy 
rachunkowego z uwolnieniem od taksy .

C esarz ‘ nadal zarządcom urzędu salinarnego 
Józefow i K i i h i e  w Stebniku i Stanisławowi W ó j -  

'  c i k i e w i c z o w i w Bolechowie, ty tu ł i charak ter 
starszych  zarządców urzędu salinarnego.

W ie d e ń ,  4 kwietnia M inister skarbu zam ia­
nował w etacie urzędników d la utrzym yw ania k a ta ­
s tru  podatku gruntowego, geom etrów  ewidencyjnych 
pierw szej k la sy : M aryana N ałęcz Mroczkowskiego, 
H enryka Fleiśchm ana, Feliksa Koh ik .ew icza, Ale­
ksandra  Woidalowicza, Edw arda Michałowskiego, 
Emil Zadoreckiego, Leona H ackera, W incentego 
B arloszynskiego, Stanisława Krudowskiego i S tan i­
sław a Gaw ła —  starszym i nzym eram i ew idencyjny­
mi drogie i k lasy  w dziewiątej klasie rangi.

W ieciH r 3 kwietnia. M inister wyznan i 
ośw iaty z a t w ie rd z ił uchwałę kolegium  profesorów 
w zględem  dopuszczenia radcy “karbow ego d ra  R u­
dolfa Różyckiego jako pryw atnego docenta dla 
austryackieg-o skarbowego, a d ra  S tanisław a Dnie- 
strzańsk iego  jako docenta pryw atnego dla austr^a- 
ckiogo praw a prywatnego nu w j'dziale praw m czjm
uniw ersytetu  lwowskiego.

W  ed .eń . 3 kwietnia. M inisterstwo* handlu w po­
rozum ieniu z interesowanemi władzami centaalnemi, 
przedłużyło ponownie na 1 r( h, t. j. do 20 m arca 
1900. koncesję  udzieloną cywilnemu inżynierowi 
w W iedniu Rudolfowi Gunościiowi na przedsięw zię­
cie toclniiczuych robót przedw stępnych, i>eiem wj:bu­
dowania kanałów' spławnych pomięd ^y W iedniera-P rze- 
rowem-Bnguminem (O derberg)-Krakowem , dalej po­

między Przeiowem 1 Pardubitz, wreszcie Krakowem- 
Sądową W isznią i Brodami z odnogą z Sądowej 
W iszni cło Petrylowa dla połączenia z Dniestrem.

W ie d e ń ,  4 kwietnia. Cesarz przyjął na oso­
bnej audj'cncyi ks. F ilipa W irtcniberskiego wraz 
z synanr Robertem i Ulrichem.

Ambasador niemiecki przepędził święta wraz 
z synem w Peszcie

P r a g a  3 kwietnia. Dzienniki dom s ą, żr 
komendant korpusu, generał hr. | Gruenne wczoraj 
nagle zachorował. Choroba ma być poważna.

P r a g a ,  4 kwietnia. Starostwa zabroniły od­
bycia kilku socjalistycznych zgromadzeń, k t »re poseł, 
socjalista B e r n  e r  zwmłał na wczoraj i dziś do 
Pragi.

P r a g a ,  4 kwietnia. Katolickie L isty  potępiają 
w ostrych siowmch C h r i s t o m a n o s a ,  z powodu* 
tegoż książki o śp. cesarzowej. Książka ta  zawiera 
różne ustępy tego rodzaju, któro trudno poproś'u  
pogodzić z pojęciami chrześcijańskiemu L isty  prze­
strzegają czeskich wydawców przed czeską edycją 
tej książki.

G ra c , 4 kwietnia. W czoraj rano odbyło się 
w tutejszym ewangelickim kościele nabożeństwo we­
dług starokatolickiego obrządku z niemiecką mszą, 
kazaniem i wieczerzą pańską. Po nabożeństwie zgło­
siło kilku przejście na łono st. katolickiego kościoła. 
W krótce będzie tu utworzona filia stard-katalickicj 
gnu u j .

d a lc D u rg . 4 kwietnia. WT kostnicy cm entarza 
zamordowano 12 letnią dziewczjuię nazwiskiem 01- 
finger.

B a d e n - B a d e n ,  4 kwietnia Wśród wielkiej li­
czby depesz gratulacyjnych, jakie otrzymał kanclerz 
cesarstw a niemieckiego ks, Hohenlohe z okazji 80- 
letniej rocznicy swoich urodzm, znajdują się taksie 
depąszo od cesarza austryackiego i m inistra hr. Go- 
iuchow siuego. "

K a r l s b a d  4 kwietnia. Tutejsze starostwo za­
broniło odbycia w dniu 5 b. 111. niemiecko-ludowege 
zebrania, na którein mial przemawiać poseł Wolf. 
Zakaz umotywowano tein, że wobec zajść z ostatnich 
czasów, zebranie takie moglobj' stać się niebezpie- 
cznem dla spokoju publicznego.

B e r l in ,  4 kwietnia. Buelow skrócił swoój urlop. 
Po powTome do Berlina, miał dłuższą konferencję 
z  ambasadorem angielskim.

H a m b u r g ,  4 kwietnia. Przybył tutaj i został 
na rozlcaz cesarza W ilhelma przjTjęty  jak  uajuroczy- 
ściej parowiec „Bułgaria1 , który zawdzięcza swtijo 
ocalenie i licznych na nim podróżnj’ch — dzielności 
i bohaterstwu kapitana Schmidta, oficerów okręto­
wych i załogi. P rzy przjTjęeiu reprezentował cesa­
rza admirał Koster.

Kapitan Schmidt otrzymał krzj'ż komandorski 
orderu Hohenzollernów i 15.000 marek gratyfikacji. 
Oficerowie i marynarze otrzymali również ordery i 
bogate podarunki.

L e o b e n , 4 kwietnia. Odbędzie się tu dziś w ra ­
tuszowej sali nabożeństw '0 według st. katolickiego 
obrządku, które odprawi ks. Wolfrais, poczem odnę- 
dą się pierwsze chrzciny według tego obrządku.

Z iir i  =h, 4 ktoietnia. Inżynier Zeller, łctóry bu­
dowa! kolej na Jungfrau, umarł.

Paryż, 3 kwietnia. Radca stanu, Catusse, zo­
stał mianowany posłem w Sztokholmie.

L o n d y n . 4 kwietnia. W edług doniesień Lloyda. 
zatonął niemiecki parowiec -Pontos“ na drodze z Ro­
sario do Hamburga, wskutek zderzenia się z drugim 
parowcem.

Znajdujące się na „Pontosie“ osoby ocalono.
A rc o , 4 kwietnia. Stan zdrowia arcyksięcia 

E rnesta znacznie się pogorszył. Arcyksiażę w stanie 
zupełniii" przytomnym przyjął ostatnie nam 1- 
szczenic i błogosławieństwo papieskie.

P a r y s ,  4 kwietnia. Fic/aro ukonczwł już pu- 
blikacyę aktów śledztwa prowadzonego ‘przez Izbę 
karną trybunału kasacyjnego. W  ostatnich dokumen­
tach z a ^ a rt ' są zeznania Cayaignaca k tó r  ■ tw ier 
dzi, że treść bordereau mogła być znana t-lk o  te dne- 
mu Drejlusowi. I  J

P e t e r s b u r g ,  4 kwietnia. Nov,oje Wremia do­
nosi z Niko,ajewa o uchwale k, m itetu giełdowe^o 
która dozwala na domieszkę • do ezyste-o s a r n a  
w handlu wewnętrznym najwyżej 3 pn c., w z auro 
m e m n n  6 proc. Jeżeli domieszka przewyższa 8 nrnr 
umowa powinna być unieważniona H

P e t e r s b u r g ,  3 kwietnia. Ponieważ także ^
S uzSaia1 s lu JH 1 WyWOtali kilkakrotnie za-tnnzema, okutkiein czego prawidłowe wykłtóy st«Jv

. Włatlze .akładu ogło„zą luebawem w arunki, no a 
ja  iT ieda mogły nastanie nowe wpisy.
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B e l ę r a d .  4 kwietnia. Umarł tu  były długole­
tni prezydent skupczyny, 1< a t  i c z.

BuKareazt, 4 kwietnia. Dnia 6 kwietnia od­
będzie się uroczyste otwarcie nowego połączenia ko- 
!ejowego W ęgier z Rumunią. R o m a n e s z t i - P o -  
1 a n k a.

Bukareszt, 4 kwietnia. Dziennik urzędowy 
ogłasza ustawę, mocą której zatwierdzono zawartą 
dnia 1 m arca br. w Berlinie konwencyę kolejową, 
pocztową i telegraficzną z cesarstwem niemieekiem.

łk o n s ta n ty n o p o l .  4 kwietnia. Pułkownik Tew- 
fik, który powrucF z Dętymi po oddaniu jachtu, da­
rowanego ks. Mikołajowi przez sułtana, został tu are­
sztowany. Zrobiono u niego rewizyę domową.

Baronowa Hirsch.
P a r y ż ,  4 kwietnia. Wczoraj odbył się pogrzeb 

baronowej Ki try Hirsch nader skromnie, zgodnie 
z życzeniem, objawionem przez zmarłą.

(Bar. Klara H i r  s ch-G e r  e u t li zmarła L bm. 
w Paryżu. Chorowała od jesieni i do niedawna mie- 
szkaia na zamku swym Bauregard pod Paryżem.

Bar. Hirsch, z domu Bischoffsheim (córka 
brukselskiego bankiera) wyszła za mąż w młodym 
bardzo wieku za późniejszego milionera .Maurycego 
Uirscha, który przez długie ja ta  pracował wt biurach 
jej ojca. Jak  wiadomo, milionów dorobił się Hirsch 
na budowach kolei wschodnich. Hirschowie utracili 
syna, 30-letniego i odtąd milionowe sumy składali 
na ołtarzu dobroczynności.

Baron Hirsch zmarł w kwietniu rz. i odtąd mał­
żonka jego nie ustawała w pracy filantropijnej. Do­
piero kilka tygodni temu przysłała 40.000 zł. do 
¥f ieduia na rzecz stew. wakacyjnego. Baronowa li ­
czyła 6G lut. Z W i e d n i a  udała się na pogrzeb deputa- 
cya, złożona z pp. Elbogona i Fuedlaendera.— Przyp. 
Redahcyi,.

4 .

i

Profesor Leonard Marconi,
Politechnika lwowska ponosi jedną poważną 

stratę po drugiej. Po Zajączkowskim Zacharjewiez — 
po Zacliarjewiczu Marconi.

Sp. Leonard Marconi urodził się w W arszawie 
r. 1836. Pochodził z rodziny włościańskiej, zaakli­
matyzowanej w Polsce — rodziny artystycznej. Na­
zwisko Marconich uwieczniło się w W arszawie wie­
loma pięl nemi dziełami arrh itek tj Marconiego, któ­
rego dziełem między mnenn, byt tea tr wielki war­
szawski. gp. Leonard uczęszczał w W arszawie na­
przód do realnego gimnazyum, a następnie do pa­
miętnej z epoki 1361 do 1864. byłej Szkoły sztuk 
pięknych w W arszawie. W r. 1859 rozpoczął naukę 
w Rzymie w Akademii Św. Łukasza i w pracowni 
u profesora tejże szkoły Adama Tadoliniego. W Lipcu 
tegoż roku otrzymał w tejże Akademii list pochwalny 
jako pierwszt uczeń, a w grudniu uzyskał medal 
srebrny na konkursie publicznym stowarzyszenia (In- 
signe 'Artistioe Congreguzioue Pontelicia dć Yirtuosi 
al Panteon) z i kompozy cyę w płaskorzeźbie (Spotka 
nie się Św. Piotra ze Zbawicielem na Yia Appia), 
r. 1861 kwietniu za grupę przedstawiającą pożegna­
nie się S. Piotra i Pawła otrzymał złoty wieki me­
dal także na publicznym konkuisie tegoż stowarzy­
szenia.

Po powrocie do kra i u w końcu r. 1862 zajmo­
wał się przeważnie izeźbą dekoracyjną do sierpnia 
r. 1873, to je s t do chwili w której otrzymał dekret 
na nadzwyczajnego profesora rysunku ornamental­
nego i modelowania w Akademii technicznej we Lwo­
wie. W r 1885 przysłano mu z Rzymu z towarzy­
stwa Akademii Panteonu dyplom na członka hono­
row ego'korespondenta tegoż stowarzyszenia za za- 
zasługi nad rozwojem sztuki w kraju. W  r. 1893 
otrzymał z ministerstwa oświaty ty tu ł i charakter 
profesora zwyczajnego Szkoły politechnicznej we 
Lwowie.

N atura na wskroś artystyczna, nadająca wszy st- 
kim pracom piętno prawdziwego artyzmu — przytem 
namiętna i gorączkowa, jak zwykle u synuw połu­
dnia — nieskłonna do liczenia się z poziomyifii 
warunkami życia — zawsze nowe pomysły goniąca, 
zanim poprzednie całkowicie wykończone zostały — 
takim znaliśmy Marconiego, gdy przybył do Lwowa 
i takim pozostał do końca, mimo że już sześć „krzy­
żyków' * na barkach dźwigał, a i na siódmy już się 
3 la ta  zebrało.

Zt Ujm u8poaobł»nń°T, oczywiście więcej zrobił 
dła Sftuki niż —  dla siebie. Był twórcą szkoły de­
koracyjnej w kraju i wykształcił wielu zdolnych de­
koratorów W prowadził do ćRkoracyi, m ateryał w kraju 
się znajdujący, a labaster krajowy. Z jego dzieł deko­
racyjnych wymieniamy dekoracyę politechniki, kościoła 
Franciszkanek, pałacu sprawiedliwości, Kasę oszezę- 
ftoośc. gdzie piękny' fryz w wielkiej sali posiedzeń 
jest jego utWuJMMn. Jako  arty sta  rzeźbiarz otrzymał 
aiika nagród konkursow ych: tu  medalion Bhopina 
(konkurs 'frwiu), za pomnik Kościuszki (druga na­
groda), pomnik Fredry, który następnie wykonał.

Najpiękniejszem dziełem T- Marconiego jes t 
pomr' ,'k  Kościuszki, ktury ma stanąć na rynku w Km- 
kowie. ModeL tej pracy je s t już wykończony i odlany 
w gipsie — niestety dzieła swego w bronzie juz 
artysta nie ujrzy.

Próbował się także w piórze z dobrem powo­
dzeniem. Kiedy rostrzygać miano we Lwowie kon 
kurs na budowę gmachu sejmowego, napisał Marconi

szereg felietonów o wystawionych publicznie pro- 
jtk tach . Praca ta  obszerna, wydrukowana w Dzien­
niku Polskim zwróciła wówczas powszechną uwagę. 
Nazwiska autora nie wiedziano i nie donyślnno się.

Kraj i szkoła politechniczna tracą w Marko- 
nim dzielną siłę artystyczną. Spokój jego popiołom!

* **
Z powodu zgonu śp. prof. Marconiego, powie­

wają żałobne chorągwie z gmachu politechniki i z lo­
kalu Koła Jit.-arŁ Pogrzeb śp. L. Marconiego odbę­
dzie się dziś o g. 3 pop. z domu żałoby przy ulicy 
Sadownickiei 2.

Gal. Kasa Oszc_ędnusu.
Pierwsze posiedzenie nowego W ydziału Kasy 

oszczędności odbyło się w sobotę dnia I-go kwietnia. 
Wydział ukonstytuował się, wybierając prezesem dra 
Leonarda P i ę t a k a ,  zastępcą, posła Stanisława 
N i e z a b i t  o w s k i e g o. W myśl statutu oznaczo­
no pensyę dyrektora na 6.000 zł. rocznie i 4 pię­
ciolecia po 500 zł. Zaraz jednak uczyniono od tej 
reguły wyjątek — przedstawiając bowiem m arszał­
kowi krajowemu do zamianowania dyrektorem p. 
Antyina \  i k o r o w i  c z a , kierownika rilii Banku hi­
potecznego w Tara,.polu, uchwalono mu dodatek oso­
bisty w kwocie 1.000 zł. — tudzież wolne m ieszka­
nie w gmachu Kasy, z obowiązkiem prowadzenia 
zarządu gmachu.

Dla zastępców dyrektorów, których także mia­
nuje m arszałek na przedstawienie W ydziału —  uchwa­
lono na rok bieżący marki obecności po 10 zł. dzien­
nie, Gdy statu t orzeka, iż ma być „dwóch lub trzech 
dyrektorów11 — a dotychczasowy dyrektor hipoteczny, 
dr. Karol S m o l k a ,  wniósł o przeniesienie go w stan 
spoczynku, przeto na następnem posiedzeniu Wydziału 
będzie załatwione równocześnie przeniesienie dra 
Stfłolki w stan spoczynku i przedstawienie m arszał­
kowi kandydata na drugą posadę dyrektora. Ma nim 
zostać prof. dr. Tadeusz P i  Lat ,  który równocześnie 
spensyonuje się jako profesor uniwersytetu.

K R O N IK A .
Mianowanie. Ministeistwo skarbu zamianowało 

elewem ewidencyjnym p. Kazimierza Berm ana Sado­
wego, a krajowa dyrekeya skarbu przydzieliła go do 
pełnienia służby w ewidencyi katastru podatku grunto­
wego w Stanisławowie.

Z  d y r e k o y i  k o l e i  p a ń s t w o w y c h  donoszą: 
Wskutek usunięcia się -nasypu na przestrzeni Jezierza- 
ny-Pilatkow ce i Czerepin podolskich kolei lokalnych 
został wstrzymany ruch pociągów towarowych na prze­
strzeni W ygnanka-Iw anie-Puste . Podróżni jadący po­
ciągami osobowymi muszą się w tem miejscu przesia­
dać. Przerw a potrwa prawdopodobnie dni 8.

Ze świi*t duśó blade zanotować można tylko 
wrażenia.

Ostatnie dni wielkiego tygodnia, a nawet niedzie­
la wielkanocna straszyły nas groźbą zimy, niosły z so­
bą deszoz i śnieg na przemiany, nie pozwalały spokoj­
nym, chętnym przechadzki obywatelom —  wysunąć się 
poza obręb swojego pokroju, ze względu na niepe­
wną aurę.

Dzień wczorajszy zmienił jednak ową fizyogu" 
mię Z początku pochmurny, coraz to bardziej się wy­
jaśniał, aż nareszcie pod wieczór, zabłysnął najpiękniej­
szą pogodą, zwiastującą zblizaiuc się króiowej-wiosny,

Zeszła tez ona w całym swym blasku i w poło­
wie dnia chociażby rozgrzała serca otuchy lepszej 
przyszłości.

O ile pierwszy dzień świąt nie krył w sooie ża­
dnych nowości nauzwy czajuy ch, każdy bowiem rud spę­
dzał chwile w domu przy rodzinie, o tyle drugi dzień, 
choćby ze względu na piękną pogodę zmuszał uajle- 
uiwszych nawet do tradycyjnych wędrówek.

Roiło się od przechodniów na ulicach, a tym cza­
sem w okolicy' studzien panował wszechwładnie „Śmi­
gus*. Sikawki, baloniki, łlaszki, dzbanki, ba — nawet 
konewki wrndy wylewano wzajem aa siebie, akcentu­
jąc każdy udały zamach wybuchem szalonej wesołości, 
która niejednokrotnie udzielała się nawet przechodniom 
często z dodatkiem sowitego skropienia sukien.

Skończył się jednak i dzień wczorajszy, ustala 
„śmigusów a* zabaw a skończyły się święta; z dtuem 
dzisiejszym nastaje zuowu czas piaey, do której śliczny 
dzionek powołał zleniwiałych świątecznym odpoczyn­
kiem mieszkańców.

W s p ó ln o  iw ię c o n e  w salach Towarzystwa 
kupców i młodzieży handlowej odbyło się dnia I-go 
kwietnia. Po godzinie 8 wieczuram zgromadziła się na­
der liczne grono uczestników. Prezes Towarzystwa p. 
Markiewicz w podniosłych słowach, w duchu chrześci- 
jańsko-uarodowym powitał zebranych —  następnie dzie­
ląc się jajkiem  święcouem, życzył wszystk-in naj­
lepszego. Po nim przemawiali jeszcze pp. Rahl i Bar- 
dasz, sławiąc niespożyte zasługi prezesa i seniorów 
Towarzystwa, poczwn przy śpiewach i swobodnej po­
gadance bawiono się do późna.

K u p i e c  J a n  M u s z y ń s k i ,  o którego areszto­
waniu donosiliśmy w ostatnim numerze, został w so­
botę puszczony na wolną stopę. Jest on oskarżony nie 
o wymuszenie, ale o gwałt publiczny przez niebezpie­
czną pogróżkę. W piątek 31. m arca został po przesłu­
chaniu uwięziony, a wskutek wmiesionego „sprzeciwu*, 
uwolniono go w sobotę w południe.

Sakiewkę z pieniądzmi znalazł p. Stan- ław 
Wierzbicki, sekretarz wyż. sądu krajowego na ul. Aka­
demickiej 31. marca. Właściciel może ją  odebrać

w ekspedycyi Słowa Polskiego przy ulicy Ohorążuey- 
zuy 17.

W  sprawie K asy oszczędno&ci aresztowa­
no w piątek wieczorem w restauracyi Nafiuly Franci­
szka Karpińskiego.

Franciszek Karpiński, człek dość zamożny-, jest 
bowiem właścicielem kilkunastu domów i dwóch po­
kaźnych wiosek —  podejrzany jest o to, że lekko­
myślnym , a w c a l e  n i e  b e z i n t e r e s o w n e m udziela­
niem poręki, ułatwiał innym kredyt w gal Kasie oszczę- 
anośoi i sam go niejednokrotnie nadużywał. 1

Równocześnie z jego aresztowaniem rozchodzą się 
wersye o innych jeszcze osobistościach, pozustających 
na razie na wolnej stopie, które w spółce z Karpińskim 
podpisywały weksle, lub tez działały na własną rękę.

Suma nadużytego kredytu dochodzi do ćwierć 
mil. zł.

Kradzieży kosm etyków dopuścił się nie­
wiadomy sprawca ulaeglej nocy na szkodę Henryki N. 
przy ul. Halickiej. Włamawszy się do sklepu, zabrał 
stamtąd perfum, pudru, kulodontu, szczoteczek do wło­
sów i innych tym podobnych drobiazgów łącznej w ar­
tości 30 zł.

R zetelny znalazca. Dr. G. zapomniał oneg- 
daj w sieniach hotelu francuskiego na stońku pulares 
z kwotą 195 zł. w gotówce, dwoma wekslami na 500 
koron, oraz innymi papierami wartościowymi. Pulares 
ten znalazł portyer tegoż hotelu, Stanisław Muchowicz 
i deponował na polic-yi, celem doręczenia wlaści 
cłelowi.

Tarnopol. (Od nasz. kor.). Irzędow nie stw ier­
dzono epidemię szkarlatyny w wsiach powiatu tarno­
polskiego, a to: Kuroweach, Isypowcacli, Czernichowie 
i Ihrowicy. W niektórych wsiach powiatu (Szlachciń- 
ee) były sporadyczne wypadki tyfusu plamistego i brzu­
sznego, jednakże bez wypadku śmierci.

Profesor Robert Koch wyrusza w kwietniu 
w nową podróż naukową, celem zbadania m alarj i pod­
zwrotnikowej. Niemiecki Sejm Rzeszy wyznaczył na tę 
wyprawę tymczasowy fundusz w sumie 60.000 m.

Kobiecy Ottelic, Za przykładem Sary Bei-u- 
la rd t ,  która ma wystąpić w roli „Hamleta*, zamierza 
pani de Garda, Włoszka, debiutowTać w roli Otella. 
Niezwykły ten eksperym ent zaciekawia stery teatralno 
tembardzioj, iz rola zazdrosnego Murzyna, wymaga 
niezwykłej siły, nawet fizycznej, a ztąd najmniej się 
nadaje do odtworzenia przez kobietę.

Najpierwotniejszą kolej posiada dotyeras 
Japonia, mianowicie między miejscowościami Atama 'i 
Odwara. Jest to wąziutka kolejka, którą porusza siła 
ludzka. Wagony mieszczą w sobie 4 osoby. Pociąg 
składa się z 3 wozów, którą ciągnie 6 posługaczy. Na 
wyżynach wsEaJćują oni na płntoform ę, a wozy, poru­
szając się siią ciężkości zjezdzają same ua dól. —  
W y p a d k ó w  k o le jo w y ch  k ron ik i  japońskie nie zapisują 
w-cale. Szczęśliwy- kruj.

Skąpj nie Deszczyk. Niedawno umarł w An- 
geru, w Domej Austryi, właściciel domu Kąrner. Zna­
no go jako wielkiego dziwaka i bogatego sknerę. On 
nam przy wymierzaniu podatku dochodowego podał 
swój m ajątek na 80,000 zł. Rodzina więc cieszyła się 
ogromnie miłą perspektyw ą spadku. Tymczasem po 
śmierć/ K am era znaleziono tylko 30.000 zł. Ponieważ 
jednak nieboszczyk przed śmiercią jeszcze prosił usilnie, 
aby- poduszkę, której używ-ał za życia, dano mu również 
oo trumny, krewni podejrzy w ają, że zmarły razem 
z poduszką zabrał resztę pieniędzy, czynią w-ięc stara- 
uia o pozwolenie ekshumacyi „drogiego* zmarłego.

Przeciw  paleniu tytoniu, jako szkodli­
wemu dla zdrow ia , wydano w- stanie Arkauzas 
ustawę, moca której sprzedawanie i darow-ywanie 
tytoniu będzie karane grzywną od 100 do 1000 do­
larów.

M ezw ykły  fakt w dziejach teatru zdarzył 
się w tych dniach w Londynie. Słynna aktorka Elien 
Terry występowała wraz z siedmioletnią wnuczką swo­
ją, Rózią Craig, w sztuce „Babcia Grauhy*. Publi­
czność przyjmowała obie owacyjnie.

Postęp w papiernictwie. W papierniach Sta­
nów Zjednoczonych fuukey onują obecnie nowTe, niesły­
chane udoskonalone maszyny, które wyrabiają arkusze 
papieru nieznanych dotąd rozmiarów Największy z tych 
arkuszy, pochodzący z jednej z głównych tamtejszych 
fabryk papieru, ma 2 metry 43 cent. szerokości i 22 
klmtr. 430 metrów długości, me posiada na całej swej 
przestrzeni najmniejszej chropowatości, a grubość jego 
jest zupełnie jednostajna. Dwunastu robotników może 
zaledwie udźwignąć ten arkusz, który dyrektorowie 
papierni nazwali „ Ju m b o * ,  od imienia słynnego slouia- 
olbrzvma z menażeryi Bunuuna.

Keperhtar teatmi hr. eikaroka:
W e w torek  4  kw ietn ia  o godzin ie  ®Va p o p o łudn iu  . „Kon- 

tro lo r w a g o n ó w ', koinedyu  w  13 ak tach  B issona.
W e w torek  o godzin ie  T1 i  w .eczór (w znow ienie): „D zw o­

ny  z C o rney ille^Jiopera  kom .czna, w  4 ak tach  P lan q u e tta  Debiut 
p a n n y  H eleny S ch uppów ny  w  roli D ziew anny  i Heleny K ito w ­
skiej w  roli G erm any.

W  śro d ę  4  bm. po raz  d rug i „W o źn ica  H enszel* , sz tu ­
ka  w  6 ak tach  G erharda  llau p tm a im , p rzek ład  M aryi D elębianki.

O d W ielk iejnocy  p o c z ą w sz y  w szystk ie  p rzed staw ie n ia  w ie­
czorne , tak  w  dnie św ią teczne , ja k  i p o w szedn ie  ro zp o czy n ać  się 
b ę d ą  o godzin ie  w  pół do 8.

Z A m eryki.
Jeden i  ostatnich numerów New  Jork  Hrrdula  

samieszcza karykaturę, w której Yaukes i Francuz poka­
zują na się palcami, wołając un iso u o : „Ac!:’ co za
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nieszczęście z tymi skandalami wojennym i!* I rzeczy - 
wiście dumny Yankes ija tych skandalów nde mniej, 
jak .Francuz. O skandalicznych nieporządkach, które 
panowały w  dostawach, szpitalami i aptekach podczas 
wojny w wojsku amerykańskiem, wie cały świat. 
W Ameryce znudzono się już temi skandalami, ale no­
wa afera z tej dziedziny, która rozegrała się przed ko- 
m isyą filipińską, onudziła znowu żywe zainteresowanie 
się szerokich kół publiczności.

Przed kilku tygodniami zeznawał przed tą komi- 
syą sam głównodowodzący armią gen. Meyls, który 
szczególniej ostro wystąpił przeciw dostawcom mięsa. 
Przywożono je częścią zamrożone, częścią konserwo­
wane, ale i jedno i drugie było zgniłe i tak śm ier­
dzące, że potrzeba je  było zakopywać. W ten sposób 
zniszczono w Ponce —  852 .000  funtów, w Tampa —  
500.000, w D gexouville — 400 .000 , w Kamp-Algeri —  

1200 000, w Chicamogu — 200.000, w Sant Jago — 
■200.000, razem 2 ,352 .000  funtów. Cena mięsa tego 

na targu w Chicago w»ba się między 2 dolar 10 ct., 
a 3 dolar. 50 ct. za 100 funtów, dostawcy zaś sprze­
dawali je rządowi po 9 ct. za funt, na czem robni 
milionowe interesy. Ale takie oszustwa w inteudautu- 
raeh —  to historya stara; niejeden ze złotych królów 
starej Europy umiałby o nich także cos p ow ied zieć ...

Nie potrzeba dodawać, że takie dostawy dzielnie 
wspierały tyfus i żółtą febrę w i c h  n i s z c z y c i e l s k i e j  roli
wśród wojsk amerykańskich.

Po Mcylsie zeznawał naczelnik intendantury gen. 
Iąan, który, z namry rzeczy, starał się w jkazać bez­
podstawność twierdzeń swego naczelniku, Ale sposób, 

jaki się z tein załatwiał, jest z yuiuktu widzenia 
eur pejskiej dyscypliny wojskowej niesłychanie dziwny.

„Każdy, kto twierdzi —  mowil gen. Igan —  że 
mięso byto zabalsamowane* —  kłam ie... Generał Meyls 
tże swojem gardłem, swojem  sercem , każdym włosem  
na swojej głow ie, każdą cząstką sw ego c ia ła ; łże 
umyślnie, świadomie i nikczemnie*. D alej: „Jeżeli je- 
§o twierdzenia zgadzają się z prawdą, to mnie powin­
ni napęazić z armii i zamknąć do kryminały. Jeżeli

jednak — jak  twierdzę — on lże, to z mm powimn 
to samo nczynj^.. -ił

„Nazywając generała Meylsa kłamcą, robię io 
całkiem świadomie. Chcę, aby się swojem wiasnem 
kłamstwem udławił. Jeżeli nie potrafi udowodnić swo­
ich twierdzeń, powinno się go wykluczyć z klubów i 
z towarzystwa przyzwoitych ludzi* i td i t. d. Tego 
rodzaju „zeznania* trwały przeszło kilka godzin, a 
skończyły się oświadczeniem rozgniewanego generała, 
ze albo on, albo gen. Meyls muszą ustąpić z armii. 
Dzienniki podają sprawozdania z tycli zeznań, w wielu 
miejscach zaznaczały kropkami miejsca tej wspaniałej 
mowy, których nie można było drutować.

W taki sposób wyrażał się podwładny o swoim 
zwierzchniku J®8* to wprawdzie przypuszczalne, że 
człowiek w uniesieniu może się zapomnieć i nie ha­
mować języka, ale gen. Igan zeznania swoje czytał 
z gotowego skry ptu takim jednostajnym głosem, jak 
gdyby cytował jakiego autora. A śledcza komisya 
przysłuchiwała się temu czytaniu z zimną 1 rwi ą, nie 
przerywając go ani rażu.

Domyślają się, że za Iganem  stoi jakaś wielka po­
tęga, nazywają ją  nawet ministrem Algger’em, ale mi­
mo tego wszystkiego opinia powszechna zwróciła się 
przeciw Iganowi. Chodzi tu głownie o kompromitacyę 
wojskowego zarządu w Ameryce, która przecież należy 
obecie do potęg wojskowych, dlatego też Mac Kinley 
widział się zmuszonym oddać ealą sprawę sądowi wo­
jennem u, który powinien ukarać Igana za postępowanie 
niegodne oficera i gentlemana.

Republikanie am erykańscy stracili niedawno jeden 
ze swoich głośnych filarów —  członka Izby delegatów 
Nelsona Diugli, prezesa finansowej komisyi kongresu i 
autora obowiązującej obecnie taryfy. Człowiek ten 
zmarł w 67 roku życia, a więc w wieku, który dla 
Amerykanów nie jest bardzo poaeszłym, rokował w.el- 
kie nadzieje; nazywano go naw et: „prezydyalną mo­
żliwością*, czyli prawdopodobnym kandydatem na krze­
sło prezydenta. Cóż kiedy niegodziwa influenza i za 
nią idące zapalenie płuc nie pozwoliły mu doczekać się 
iego zaszczytu.

Diugli przeszło 15 lat ityl delegatem, znajdując 
na tein stanowisku szeroką arenę dis swojej działal­
ności. Mimoto nie postarał się o jakie świetne stano­
wisko, ale zdobył ogromny wpływ na całą izoę, gdzie 
zajmował drugie miejsce po prezydencie izby (spee- 
kerze). Nie świetny mówca, Diugli byl długi czas nie- 
znany; popularność jego datuje się dopiero od czasu, 
kiedy to poruczono inu wypracowanie taryfy. Znako­
mity finansista rozpoczął swoją karyerę ud dziennikar­
stwa, ak wszystkie polityczne powagi w Ameryce. 
Kieuy Mac Kuiley osiadł w biały m Domku, proponowa­
no Dinglemu krzesło m inisteryalne, on jednak propo- 
zycyę odrzucił, wiedząc, że teka m inistra stanowi 
w Ameryce początek końca dla politycznej karyery. 
Dlatego tez ze śmiercią jego, ubyrwa jeden z najsil­
niejszy cli kandydatów na prezydenta Stanów.

w Waszyngtonie kursuje obecnie bardzo cieka­
wy dukuineiu petycya kobiet do senatu, którą po­
dajemy w dosłownym przekładzie : „N.żej podpisane
proszą kf rgresu, ażeby w nowo zdobytych terytoryacb 
przyznał kobietom najwyższe prawo obywatelstwa t. j. 
prawo głosowania

„Wobec tego, ze w czTerecn stanach kobiety ko­
rzystają obecnie z obywatelskiej i politycznej równości, 
stwarzać męską oligarchię, a prawo glosowania i służ 
by państwowej pozostawiać tylko mężczyznom —  by­
łoby ignorowaniem postępu ostatnich pięciu lat i ped- 
trzy mywamem nr progu nowego stulecia, dawnego sta ­
nu rzeczy, który opierając się na różnicy płci, stano­
wił zawsze przeszkodę w postępie i cywilizacyili

Autorkami tej petycyi są Amerykanki, zam ie­
szkałe na wyspach Sandwiehskich. Przyjaciele kobiecej 
emancypaeyi petycyą witają z zapałem. Ale jest pra­
wie pewnem, że przedstawiciele 41 stanów, w których 
emancypacya takich rozmiarów jeszcze nie przybrała, 
iżby kobiety kandydowały na czlonkuw kongresu, nie 
przychylą się do żądań pięknych m ieszkanek wysp 
sandwiehskich.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
D n i a  1  k w i e t n i a  1 8 9 9  r .

O g ó l n y  d ł u g  p a ń & t w a .
p łu c*  ż ą d a j*

101.— SOł.SO 101.— 101-20 
171.50 172.-50

195.—  195.80

Renta papierowa • • “
K e n ta  s r e b r n a  • * • •
I.osy  t  ro l-u  1854 po  2 5 0  z ł. rak . 4°,o

1860 po  5 0 0  z ł. z a .  5"/o
’  lBbu po  1 0 0  z t. 5“,o .

* I  1864 po  1 0 0  z t..

O lnff i > : » ń s t w n  k r a j ó w  w Rudzie państwa 
reprezentowanych.

Ueu.» zlott, wól. < i pod. «3w za 100 ił, 120.20 i20,4Renta woi. od pud. 4°/o za 200 kor. 100 "5 UTO’55Rema Inwest. „usir. a'."o u  200 kor. 80-110 80 80

O b lig a c je  k o le jo w e .
09__ 101).—

119.20 110.80

Kol A rcy k s. A iD recb ia  z a  100 z t. a  o 
„ ni" C e sa r2 - R lM uety  w  z lo c ie  w o 'n a  od  

p o d a tk u  zil 100 z ł. 4°,o .
Kol- Ce » r , a  r r a n c l s z k a  J ó z e f a  z a  100 41.

{jfijO
Kol irc y ^ a .  i lu d o l ia  w  w a l. kol1 w o ln e  

‘o d  p o o j tk u  z a  200 k  ir. 4“/<i . •
K ol. t a r n in  J .u -w ik a  p o  200 z t. m k .

(o s;an ip l- a k c y e j  5°,o . . ,

126.75 127.25 

99 .15  lOOilS 

21J  30 211*30

O b iig a c y e  p ie r w s z e ń s tw a  (kolejowe).
K ol. A rc. A lb re c h ta  c a  300 * ł. 5°/o • 113.20 114 —

,  w z lo c ie  za  200 i ł .  50/0 .  • 133. "  —
K ol. b u k o w iń s k ie  lo k a l ,  za  200 k o r.

4 ° / o ...................................................................*
Kol. g a l.  K a ro la  L u d w ik a  za  200, 100 z ł.

4° , o ............................................... .
K ol. Iw o w sk o -c a e rn .- ja sa k le j  z r .  1894 za 

200 k o r .  4Yo .

98,75 99.25
99—  100-—  

99-30 100—

O l  U ff p a ń s t w a  k ra jó w  k o ro n y  w ęgierskiej.
Węg. złota renta za 100 eł. 4°/o . .

.  » ,  w wal. kor. za  200 zt.
m k o r .  4° / o ...........................................

obi. prop. za 100 c ł

119.80 120—

97*80 98*-
100 60 101*10

W ęg. ob i. p r .  re g u ł .  C isy  za  100 z ł. 4 p r. 140*50 142*50
poż. p re m io w a  za  100 zł. • 102* 162*25

* \  za  50 z ł. •  . .  161*25 162*50

la n e  publiczae p otyczk i.
P o ż . k r a j .  B n k jłw in y  * r .  1893 lo s . aa

200 z ł.  k o r .  40/0 .  97' —  67*50
B u k o w iń sk ie  obi p ro p iu a c y jn a  lo s. c a

100 zł, 5° / o .......................................................102*75 103*65
G alie , poż. k r a j .  z  r .  1873 za  100 z ł.  6°/o — .—  •—.—
Gftlic. poż. k r a j .  1  r .  1893 aa  200 k o r .  4°/o 67 20  97 .75
(Ja lic . o b lig .  p ro p in . * ro k u  1889„ za  100

z ł . 4°jo . . . . . .  98. —  98,*55
P o ż y c z k a  p re m io w a  111. W ie d n ia  e r .  19T4 125*25 126*— 
P o ż y c z k a  m ia s ta  L w o w a z ro k u  1896 za

100 z ł. 40/0 . . . . .  64 .30  64.90
lłe n ta  w ło sk a  c a  100 k o r .  4°,o . .  ——
P o ż y c z k a  b u łg a r s k a  1  r .  1862 za  100 >1. 6°,o 111.75  112.25
P o ż y c z k a  s e rb .  p re m . za  100 f ra n k .  2‘Y® 84*75 85.25
T u re c k ie  c b l .  p re m . k o le j ,  za  400 f r .  82 45 82 .35

l i s t y  zastaw ne. O blig. ł i i p o t  i listy  dłużne

(zu 1 0 0  z l. N o m . ) .  0 

A uatr. s a k i .  k r e d .  t ie m . lo s . w 50  l a t  4 °/e 
.  .  ,  ob i. p r .  1 r .  188/0 flP/o

.  » ,  ,  1886 3n/o
B u k o w iń sk i  z a k ł.  k r e d .  z iem . lo s ,  5° o  .

* » .  .  loa  4°/o .
G al. A kc. b a n k  k ip . 10°/o p re m . Jos. 5 tt/o• • . , Iob. 50 lat 4'/i°/o .m m  * m w 60 lat za 200

k o ro n  4 ° / o .............................................
Gal. T o w . k re d .  a lem . 4$ b  lo s .J jf> J a t  m m m m  4<Yo lo s .  4 l j f t t  .

•  •  » 4o/o e ta r e  #
,  •  » 4o/o aa 200 k o r .  .

B a n k u  k r a jo w e g o  u la  G a licy l l L o d o m .
Ay.atyo 51V* l a ł  z w ro tn e  .

B a n k u  k ra jo w e g o  o b łig . k o m u n . 2  em . 5 °/o 
B a n k ą  k ra jo w e g o  o b lig . k o m u n . 3 em . 42 

U t  z a  -2P0 k 0 J * 4^ 1̂ 0 
B an k u  k ra jó w . I(W- 57Va la ta a -a O O łw r .  4!^
B anku  k ra jó w , o b i .  k o l .  lo s. za  200 k o r . 49fo 
A u a tr. w tjg ie rsk . b a n k u  4 0 V» la t  lo a . 4°/g

O bliffacye z praw em  pierw szeństw a 
za 100 zl. ima.

Kol. r,wów.C«er..J»ssy * r. 1881 i "  8UU 
• i  40,0 m n ie j 10°/o . * „ * .

K o le i L w ó w -0 z e ru . z r .  1884 *»  300 z ł. 4  /«
G al. k o l. lo k . w& cbodn. z a  100 **» 4 /o .

68.—
120*— 
117.50 
104.75 96.00
11U —
100.25

96.759660
9».*50
97.75 
95.70

99—  
1 1! 0*80 
118.25 
105—  

97. — 
i n  .75 
101*—
97.50

68£0
68.10
95*35

100.75  101.50 
102 —  102.00

100̂ 5 ----
97.50  68.50100.10 101.10

61.30 62*70
69—  69*25
66.50  100* ~

w e e -  g a l .  k o le i em . 1870 z a  2 0 0  z t .  B°/o 108.50 109*50
1878 zo 2 0 0  z ł, 5°/o 108.60 109.60

.  1887 sa 2 0 0  c ł.  4 'V« 93.80 69.75

AKcye b a n k ó w  ( z a  s z t u k ę ) .

m . : :
ul.

Ba n k a  Auflla--

Zitkł. k re d  o t  litm dlti i  p r z e in .  p  
W ęg . I Mili u k r e d y t .  2 0 0  il ,  ,
1" ,  „ jL d tr .  to *  . e jle , 5 0 0  i t .  .  .
G al. b a n k u  lilp o t. 2 0 0  z t. .  .

.  d la  1 u id la  1 pu n - 200 ił. 
H aliku i .  I tr* ,, k  u " m y c h  200 i l .  .  

,  A n f i .  w ęg. 6 0 0  z ł .  . .  ,
.  2 tv i |z k .  (Ilu lo u lia tik ) 209  .

C eo sk . b a u k u  z t t i ą z k .  1 0 0  z l.  
Z iy iio s te o s 't»  b a n k a  100 ■ .

IM _
f 136 — 

370-35 
396.50 
73 7 .—  
330 —  
200.—  
2 :0‘50 
92Ł -  
331-50 
136.—  
133-50

M -
870-35 
898-50 
7 4 0 .—  
3 3 1 *—  20, .— 
24 1 -—  
925.—
33 2 .5 0  
796-70
133.50

AlCfcye przedsiębiorstw transportowycn.
B u k ó w . k o l .  lo k , ( a k r  p ie rw .)  2 0 0  * t . .  2C7 -—  210-25

.  (a k e . a » a ł, 2 0 0  i ł  .  l f i -  -  152. -
K olei p ó łn .-c e s .  F o rd . lOOO c ł. m k . • 3385.—  839 5 .— 

.  L w ów -C zem .-JaB B y 2 0 0  z ł. . .  293*—  294 .50

.  w sc b o d n .-g a llc .- lo k a ln . 200 .  .  16U—  20 0 —

.  p ań s tw o w y  oh  200 z ł. p e r  ul tf .  3 6 5 *—  — .—
p o łu d n io w e j 200 p e r  u l t im o . • 3 2 .5 0  68*50
w ę g ie r .  g a llc y j.  i .  200  z ł. .  .  214 .50  215.50

A K cye p rzedsięb io rstw  p rzem ysłow ych .
G alie , k a rp a c .  n a r t .  tp w a rc . 506 k o r . .
AuBtr. Tow. g ó rn ic z e  A lp ln e  100 z ł. •
p ra z k ie g o  T ow . ż e la  « .  p rz e m . 200 ,
B chodniCa 500 k o r ..................................... ...........
T u re c k ie  z a rz . ty tonW ^G ^O O  f r .  p e r .  a lt .
T r lfa il  tow . k o p . WęgiA 7 0  *1.

Losy (za sztukę).
B u d a p e s i te ń s k ie  (B asillca) 5  »1. .

a k ł.  k r e d .  d la  h . i p . p0  1U0 z t.  .
C la ry  4 0  a ! ,  m k ......................................................
T o w . ż a g . m w & iunaju  lO tk il .  m k . 4°/o .
P o ż y c z k a  xn. I n s b r n k a  20- z l.
L o sy  m . K ra k o w a  2 0  z ł. ,  ,  .
P o ż y c z k a  m . L u b ia n y  20  *1.5 • • .
O fen  40 i ł .  0
P a lfly  40 z ł. m k .  1 ,
C z e rw , k r z y ż a  n u s t r .  to w , 10 zi. .

T.osj łu n d .  a rc . P n d o l f a  10 
H alina 40  zł.
P o ż y c z k a  >u. H a lz b u rg a  20  z l.  .
Bt. C e t to l . U) z ), n il- . . . .

400— _
244.05

1313.— _
815.- - 825—
132 133.25
191.50 192*70

7.05 7*35
199— 200* ~
66.50 67*50

172— 175—
26.50 30.50
27— 2 8 .- -
24— 25.—
60.50 07*—
65— 05*50
20.15 21—
lfc&5 11.75
29.— 30*—
85.75 86*75
28.75 29.75
85. — 85.75
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A. COłTAN D O Y L S .

W U J  B E F S I A f ,
PAMIĘTNIK Z CZASÓW *€RWSZE00 CESARSTWA.

(Z ANGIELSKIEGO).

Było ti. cłapanie się mokrych nóg jakiegoś 
zwierzęcia, \Ve drzwiach okazały się żóltc kudły i 
potężna morda. I  nagło Toussac rzocil się z sie- 
k ieią  naprzód. Cios jego ly ł  celny. ielkie zwierzę, 
brytan, używany do tropienia ludzi, padło, ugodzone 
w leb. Ale razem upadł także i olbrzym, u tra­
ciwszy równowagę wskutek zbyt siluego zamachu 
siekiery,

Zwierzę jeszcze żyło... I  oto ujrzałem straszną 
scenę. Człowiek i pies, kudłate, dzikie zwierzę i uie 
mniej brutalny człowiek, tarzali się po ziemi w zwie­
rzęcej walce, warcząc i rycząc obydwaj. Nareszcie 
człowiek znalazł się na wierzchu. Coś teraz czynił 
około karku psa, czego nie byłem w stanie dostrzedz.

W reszcie z gardzielą zwierzęcia odezwał się 
ostry, straszny skowryTt  bólu i wszystko umilkło... 
Tylko słychać było szelest, jak  gdyby od rozdziera­
nia jak iejś materyi.

Człowiek podniósł się, a z ogromnych rąk  cie­
kła mu krew... Masa cielska brytana leżała nieru­
choma na podłodze, także we krwi.

— Teraz — zawołał Toassac — czas na nas.
I  wy biegł z całym pośpiechefli z chałupki.
Lesage skurczył się cały w frenetyczuym prze­

strachu i przykucnął niemal w kącie podczas walki 
olbrzyma z bry tanem ale obecnie, gdy niebezpie­
czeństwo przeminęło, podniósł znowu twarz, całą 
mokrą od potu i zawołał:

— Tak, tak, Karolu, uciekajmy. Za psem musi 
iść polieya!

Ale tam ten drugi, z twarzą już zapemie spo­
kojną, powstał, nie spiesząc się, z miejsca i zamknął 
drzwi.

— J a  myślę, mój przyjacielu —. rzekł — iż 
będzie lepiej, jeśli pozostaniemy tutaj.

L esage spojrzał na chudego, a zdziwienie za­
częło zastępować miejsce strachu na jego bladej
twarzy. .

— Nie rozumiesz położenia zawołał.
—  O tak, rozumiem.
—  Oni mo^ą być tu kazdoj chwili. Biycan ze­

rwał się ze smyczy i pozostawił ich w tyle, śród 
bagniska, ale przybędą tutaj napewmo... W szakże 
w całej okolicy nie ma mnego >jomu.

— Z pewnością tu przyjdą.
— A więc uciekajmy. W ciemności możemy

jeszcze ujść przed nimi.
— Nie, zostaniemy tutaj.
— Sz&ldńca&l robie ofiarę z twojego 

życia, jeśli chcesz, ale me z mojego. ZostaL sobie, 
ja  uciekam.

Pobiegł ku drzwiom, ale tam ten drugi posko- 
czył jeszcze prędzej i zastąpił inu drogę. Z gestem 
nakazującym, tak  pełnym siły i wyrazu,^ że na ten 
widok młodzieniec o mało co nie zachwiał się i nie 
upadł, zawołał:

— Stój, głupcze! ty nędzny, wyprowadzony 
w pole głupcze...

PożycalCA m . S ta n is ła w o w a  20  zł . *,5 . ^
m . T ry e s ta  100 e ł. ralc. 4Yi°/» 165— -------------

» .  50 *1. 40/9 ,  _  _
W aid flte in a  20 i ł .  m k . . . . .  6 Q—  6 4 *—

W a l n i j .  £ > — -
U n ia *  c e s a r s k i ................................................"  6 .69  6 .71
A n s tr .  w ę g .  S g o i ł .  i ł o t a  m o m ta  .  .  —-w —
20- l i o n k ó w i a .................................................................   t
20- m a r . „ f l k a ........................................................ ..............
R i /a a j js ia  p ó ł im p e ry a t  .  .  .
N ie m ie c k ie  b a n k t-n ty  *>, 100 m a r e k  .  53 .9,5
W ło s k ie  JHBkuoty- a a  100 l i r  .  .  .  44-45
10 funtÓM 1 ie r lm g ó w  . . . .  120-45
R u b le  (za  1 0 0  r s .)  . . . .  127-25

t  -3 7 Yv 
1 1-83

59.05  
44*55— 

120-85 
12" 15

B e n in ,  dnls 1 kwietnia:
P o in .  lis ty  z a s ta w n a  4 p ro c . 8« rya  0 — 11 .  ,

» ^ ,  3ł/a proc.  . . . .
•  » ,  S proc.  Seryft  A . ,  .  •

Pozn.  l i sty r en t owe 4 proc ...............................................
m m  a 3 p rO C . ■ .  < *

Pozn. ob ligacye  prow . 3Y» proc.....................................
Kuble ( 1 0 0 J .......................................................................
Anstr. bankno ty  (100) . • .  • .
Listy zaataw no K ról. PoJslr. 41/*  pro*. .  .

W arszawa, duia 1 kwietnia:

102*33 
98*00 
88 .7 » 

302*6 J

216-05
106*57

L is ty  lik w ld a c . K ró l. P o U k . d a ż e  .
> m m » d ro b n o

K os. P o ż . P re m . ■ ro k u  1864 
. . .  .  im

O bi. p « em . B j tn k a  B * lach « ck ieg o  .
L is ty  * a s t. T o w , k re d .  z ie m s k . d a ż e  

■ ■ ■ •  •  d ro b n o
,  ,  m ia s ta  W a rs z a w y  s e r .  V IJ.
. . .  a 41/* proc.

100.40 
100 8o  
287* -  
256—  224.-.
ioo’.2:.

100*35
93.15

Petersburg, dnia 1 kwietnia:
R o s y js k a  p o ż y c ik a  prem . ■ t .  1364 .  ,  i a .  _

.  « r  1366 . . - 277ł -
IAsty u s t .  T o w . k re d . lie m . K r  p o K k . .  100 60

.  rc 7js k le  . .

.  k ijo w s k ie  . . .  9 9 .1,

.  w ile n sk io  .  -  .  93.77,'
.  .  charaow ^lue ;  . . cif.a.,
.  .  ch e rs o i ;!kie . . . .  100 —
. . besai a b .-ta u ry d i. . . ,  99.50

Lesage otworzył szeroko usta. Stał tak, zdu 
miony i przerażony, ze zgiętemi kolanami i drżące 
mi białemi rękami, najwstrętniejszy obraz medolę- 
stwa i strachu, jaki kiedykolwiek oglądałem. Zrozu­
miał nareszcie.

. — T° ^  Karolu... — zaczął wreszcie
jąkając się, menml z płaczem.

— To ja  —  rzekł ta irten , uśmiechając si( 
w sposób szyderczy.

— Ty! ty... agentem policyjnym... ty, który 
byłeś duszą naszego spisku! ty... który należałeś dl 
najściślejszego komitetu. O, Karolu... ty  nie mas/ 
serca. — Przez chwilkę nasłuchiwał, wreszcie cią­
gnął dalej płaczliwie: — Zdaje mi się, że już id ą ’. 
Karolu. Pozwól mi uciec. Błagam cię... po ;wól.

Ale granitowa twarz Karola nie okazywała an 
śladu wzruszenia.

— Dlaczegóż to padło na mnie —  pytał dale 
tam ten — dlaczego uie na Toussaca?

— Widzisz, gdyby pier, go poturoował -  od 
p< -nadal chudy flegmatycznie — miałbym was obu 
Ale przyjaciel Toussac w aobrem zdrów a jest tri, 
chę za silny dla innie... Nie, nie, moj arogi, inacze 
byc nie moze. Jestes  przeznaczony, ażeby stanowi! 
moje trofeom z d n a  dzisiejszego, mój połów. Musis’ 
się pogodzie z tym faktem.

*  , x n  t  T 0’ iak M
na jawie ’ ^  ° wsz-vstLo dzieje si«

agentem : ^ eQt P°li00dlly ~  Powtarzał -  Karo

—  Spodziewałem się, że cię to zdziwi
(C. d n.).
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ta rja  jednej z bibliotek .eiejskicb.
Od sędziwego dra Ignacego Ka,mińskiego ze 

Stanisławowa otrzymujemy następujące pismo:
Pozwólcie, abym w waszem szanownem piśmie 

opowiedział dzieje założenia biblioteki miejskiej 
w Stanisławowie, jej dalsze koleje i skreślił stan 
w jakim  się obecnie znajduje. ’

W roku 1872 przybył do Lwowa Wincenty 
Smagłowski, orofesor szkoły Batimolskiej w P an  żu, 
znany patryota, ofiara wypadków z r. 1846, którego’ 
będącego podói .as dzierżawcą pod Tarnowem, zbun­
towani ilop1 ak cepami i kijanu zmlócili, iż prze­
wieziony do Tarnowa, rzucony na kupę trupów, miał 
już by. zawieziony do kostnicy, gdyby nie lekarz 
starostw a dostrzegł był jakichś ruchów rak  ofiary, 
nakazał ją  odłączyć od trupów, zawieść do szpitala, 
<j łzie po ośmiu miesiącach wyleczony*, odzyskał wol­
ność w r. 1818. iVyciiodząc ze szpitala, wziął visam  
repertum, poświadczające, że miał dwadzieścia ti zy 
z1 ni arna kościr To świadectwo drukowane później 
w' polskim, niemieckim i francuskim języku, rozda­
wał pomiędzy przyjaciół. W incenty Smagłowski był 
członkiem Rady narodowej we Lwowie i należał do 
deputacy, wysłanej do W iednia z adresem  do tronu, 
po ruwolucyi marcowej. Później zawikluny w proces 
Los lara, skazany na Szpilberg, po kilku latach uwol­
niony, udał się do Paryża, gdzie p izeb jł oblężenie 
pruskie.

Składki zarządzone po dziennikach we Lwowie 
Vv r. 1872 na rzecz Wincentego Smagłowskiego, umo- 
żebniły mu powrót do k ia ju  i wysłanie osmnastu du­
żych pak z książkami do księdza Ufryjewicza, przeo­
ra  0 0 . Dominikanów we Lwowa, z którym łączyły 
Smagłowskiego dawnii jszo życzliwo stosunki. Tu 
oglądał się Smagłowski — biedny jak mysz kościel­
na — za jakiem zajęciem i utrzymaniem, a  gdy — 
jak  to zwykle u nas bywa — po pierwszych gościn­
nych przyjęciach, ujrzał się, wiekowy już człowiek, 
bez żadnego punktu oparcia, zam ierzał ofiarować 
swoją bibliotekę któremu z naszych większych miast, 
w nadziei otrzymania przytułku jako bibliotekarz.

Znałem Wincentego" Smagłowskiego z dawnych 
czasów, odwiedziłem go w Paryżu w r. 18G7 w cza­
sie wystawy . Będąc w Sejmie we Lwowie, zetknąłem 
się z nim, a wyroznmiawszy jego położenie i zamia­
ry, daiem mu pieniądze na przesianie pak z książ­
kami do Stanisławowa i zaprosiłem Smagłowskiego 
do mego domu w gościnę. Zająłem się przygotowa­
niem wniosku do Rady miejskiej o przyjęcie ofiaro­
wanej przez W inceutego Smagłowskiego miastu bi­
blioteki, uprosiłem członka Rauy P r  e s  e n a ,  radcę 
sądu obwodowego w Stanisławowie, a później prezy­
denta sądu obwodowego w Złoczowie, znaweę-archeo- 
loga, aby tę bibliotekę na ceny antykwarskie ocenił.

Wniosłem akt fuudacyi do Rady miejskiej, któ­
ra go jednomyślną uchwałą dnia 3 lutego 1873 po­
wziętą przyjęła. Oto ten akt, w którym są zawarte 
początki, jak  ta  biblioteka w Paryżu powstała, „Akt 
założenia biblioteki publicznej miejskiej w Stanisła­
wowie. Stanisław Dunin Janowski, F ilip Kulawski 
i Winaenty smagłowski, wychodźcy polscy w Pary­
żu, powzięli myśl utworzenia księgozbioru, któryby 
k.edyś mógł być przeniesionym i krajowi oddanym.

„K sięgozbiórten powstał ofiarami wzmiankowa­
nych powyżej obywateli, którzy odejmując sobie od 
codziennych potrzeb, groszem zapracowanym, sku­
pywali cenniejsze książki po lieytacyach publicznych, 
z szczególiiiejszem uwzględnieniem dzieł odnoszących 
się do dziejów Polski. Mrówczą pracą i zaparciem 
sic tych trzech obywateli powstał księgozbiór do 
1000 tomów liczący w różnych językach.

„Stanisław Dunin Janowski i Filii* Kulawski 
nie doczekali się spełnienia zamiarów7 swoich prze­
niesienia tego księgozbioru do której z dzielnic Pol­
ski, obaj zmarli w7 Paryżu podczas oblęzeuia w cza­
sie wojny prusko-franeuskiej — obaj umarli z głodu 1

„Obaj ci założyciele księgozbioru przelali swoje 
prawa wmsności, wobec świadków Tomasza Kuszlejki 

.Jana Szybińskiego na pana Ignacego Mioduszew­
skiego, m ajora byłych wojsk polskich 1 oddali temuż 
len księgozbiór przez tradycyę w fizyczne posiada­
nie. Uwoż ci obywatele spełniając pierwotną myśl 
założycieli, zbogacenia Polski owocami trudów, za­
biegów i ofiar swoich, postanowili oddać ten księgo­
zbiór na własność g m i n y  m i a s t a  S t a n i s ł a -  
w7 o w a .

„Jakoż my niżej podpisani przenosimy, przele­
wamy i oddajemy n a 'zupełną nieodwołalną własność 
gminy nuasta Stanisławowa, cały księgozbiór ze 
wszystkiemi manuskryptami w przywiezionych do 
Stanisławowa ośmnastu pakach, według załączonego 
katalogu i stanowimy następujące warunki:

„1. Aby Rada miejska Stanisławowska zamiano­
wała dożywotnim bibliotekarzem pana W incentego 
Smagłowskiego i wyznaczyła mu stosowne, według 
własnego uzuania z kasy miejskiej wynagrodzenie, 
juk  długo tenże posadę bibliotekarza piastow7ać 
będzie-

„2. Aby R ada miejska w7yznaczvła w nowym 
gmachu szkolnym odpowiedna salę na umieszczenie 
biblioteki i pokój jeden na bezpłatne pomieszkanie 
dla bibliotekarza W incentego Smagłowskiego. Z ukoń­
czeniem gmachu szkolnego i oddaniem go na użytek 
szkół ma postanowienie te weiść w życie, następnie,

3. Aby Rada miejska przyjęła na siebie pierw • 
sze koszta urządzenia biblioteki, sprawienie szaf, 
sztalug i t. d.

„4. Ponieważ podpisani skierowali wybór swój 
pomiędzy tylu miastami Polski na miasto Stanisła­
wów7- i temu miastu odda ją owoce tyioietnich trudów7, 
zabiegów i ofiar, a wybór ten uczynili ze względu 
na osobę teraźniejszego burmistrza dr. praw Igna­
cego Kamiftskiego, którego położone około dobra 
miasta zasługi dają nam rękojmię, iż księgozbiorem 
tym zwykłą sobie gor'iwością opiekować się bę­
dzie i opiekę tę ponad najdłuższy swój żywot- roz­
ciągnie, przeto wyrażamy nasze życzeuie, aby prawo 
prezentowania bibliotekarza było pozostawione temuż 
panu dr. Ignacemu Rumińskiemu, jak  długo żyć bę- 
ilzie, a po jego zguiiie temu lub tym, których tenże 
jako swoich zastępców7 wskaże,

„Mianowanie bibliotekarza należeć będzie do 
Rady miejskiej. Podpisując ten ak t własnoręcznie, 
-obec świadków, oddajemy cały księgozbiór z wszy­

stkiemi manuskryptami w "ręce dr. Ignacego Kumin- 
skiego i pozostawiamy temuż dr. Ignacemu Kainiń- 
skiemu, aby wyjednał przystąpienie Rady miejskiej 
do tego aktu i warunków w tym akcie zawarty cli. 
Działo się w Stanisławowie dnia 14 stycznia 1873.

Ignacy Mioduszewski, m. p. Wincenty Sma­
głowski, m. p .“

Księgozbiór ten został przezemaie w dwójnasób 
powiększony, złączyłem z nim bibliotekę po moim 
stryju J . N. Kainińskim, twórcy sceny polskiej w7e 
Lwowie i znaczną część biblioteki po śp. Szyryuie 
obywatelu z Podola, wielkim miłośniku literatury 
polskiej, który znaczną część m ajątku swego obracał 
na zakupno książek polskich. Ten księgozbiór, mia­
nowicie \ Paryżu zebrany, ma bardzo cenne, rzadkie 
druki J-Uioszące się dc dziejów Polski, istne białe 
kruki z pierwszej epoki druków polskich.

Co do czasów porewolucyjnych z r. 1831 co 
tylKo wyszło w Paryżu w polskim lub francuskim 
języku, to zbierali skrzętnie założyciele tej biblio­
teki. Dziwne peregrynacye odbywała i oubywa ta  
biblioteka.

W  gmachu szkolnym nowym, o którym mówi 
akt założenia, był to gmach szkoły realnej — miała 
biblioteka ta  piękną, dużą, wysoką salę na pomie­
szczenie, lecz niebawem musiała ustąpić szkole real­
nej na salę rysunkową. Dano jej jedną dość prze­
stronną salę w szkole ludowej imienia Mickiewicza, 
lecz nie długo trwało — szkoła ludowa potrzebo­
wała sali na paralelki. A trzeba wiedzieć, że szafy 
z książkami z pólkami otwartemi —  bez żadnego 
zamknięcia — ustawiono były pod ścianami tej sali 
na dole na poziomie. Do tej sali, nie przenosząc 
szaf — zakwaterowała się jedna k lasa szkól ludo­
wych —• wniesiono ławki i katedrę, szafy z książka­
mi zasłonięto przed ciekawością widzów firanką 
z różnobarwnych papierów — od dołu do góry — 
jako ostrzeżenie: „Noli tangere !“

W tem condominium zostawała bibłoteka miej­
ska przez wiele lat, aż póki jej nie przeniósł magi­
s tra t do ratusza do sali pięknej dużej, przezna­
czonej na posiedzenia sekcyi i mniejszych ze­
brań. Czj korzystając z otwartych gniazd w szkole 
ludowej z pod lekkich obslonek iirankowycli nie ule­
ciały, nie wyfrunęły białe kruki z tej biblioteki na 
boży św iat? Nie wiem, lecz prawdopodobnie że tak. 
Mam m ałą na to próbkę, która to podejrzenie pod­
nieca. W cielając do tego księgozbioru bibliotekę niego 
stry ja  J . N. Kamińskiego, oddałem między innemi do 
zbiotu Słownik Lindego p i e r w s z e ,  rzadkie wyda­
nie, za które mi am ator ofiarowral sto dukatów7, Gdy 
po niejakim czasie, mając wątpliwość co do znaczenia 
pewnego wyrazu polskiego, chciałem się pouczyć i 
zajrzeć do słownika Lindego — rozstąp się ziemia, 
Lic znalazłem dzieła — rw. loeus ubi T ro ja !

Niedawnymi czasami odbyła ta  bibioteka miej­
ska dalsze peregrynacye. Przeniesiono ją  do miej­
skiego budynku, bazaru miejskiego i umieszczono 
w dwóch salkach. Nie tego spodziewano się przytem 
nowem przeniesmniu. Było dość miejsca. na umie­
szczenie jej w7 dużej sali kasynowej, gdzie się odby- 
w7ały bale i czas aby dopełnić warunków z dnia 3-go 
lutego 1873 przez Radę miejską przyjętych w po­
wyższym akcie fuudacyi zawartych. Księgozbiór ten 
zawiera do 8.000 tomów7, starożytnych atlasów7, map 
i je s t skazany na zniszczenie, na pastwę moli.

Miasto Stanisławów7, co płaciło przez lat 50 na 
bibliotekę wyższego gininazym w Stanisławowie ro­
cznie po 525 zł., a na szkolę wyższą realną płaci 
po 1.000 zi. rocznie również na bibliotekę razem 
z gabinetami fizycznymi, może wstawić kilkaset zł. 
rocznie w budżecie nu otwarcie i wprowadzenie w ży­
cie miejskiej biblioteki. Kiedy poprzednicy teraźniej­
szego zarządu m iasta Stanisławowa liczyli v roku 
1873 sumę ogólną dochodu w7 budzecio na 99.496, 
która to suma doszła w7 r. 1881 do 144.964 zl, i 
brukiem funduszów można było usprawiedliwić przer­
wanie dopełnienia warunków7 zawartej umow7y — to 
dziś, gdy budżet na r. 1899 wykazuje dochodow7 
428.425, gdy sam dochód z propinacyi, który w roku 
1882 wynosił 49.884 zt., na r. 1899 wynosi 106.8(18 
zł. — czasby, aby nie marniały skarby zawarte w tej 
bibliotece aby z niej korzystała choć mała część 
publiczności, która potrzebuje biblioteki do robienia 
studyów7 naukowych. Nie można odmówić teraźnie'- 
szeinu gorliwemu Zarządowi m iasta zupełnego uzna­
nia we wszystkich kierunkach do postawienia Stani­
sławowa na stopie nowożytnej m iast europejskich — 
lecz nie dość, podnieść miasto zewmętrznie, dać mu 
pokost, europejski trzeba dbać także o jego ducho­
wo potrzeby.

Ówczesna reprezentacya miasta w uchwale 
swojej 3-go lutego 1873 obdarzyła mnie zaszczytnem I 
prawem prezentowania bibliotekarza, jak  długo żyć j 
będę, i rozciągnęło to prawo po moim zgonie „na 
tego mb na tych których ja  jako moich zastępców 
wskażę

Ponieważ to je s t jedyne prawo — którem  jako 
moją jedyną własnością na wypadek śmierei rozpo­
rządzać będę, a liczę ukończonych la t 80, przeto 
zanoszę prośbę do szanowmego burm istrza i świetnej 
rep. ezęntacyi, aby mnie w tym jeszcze roku — bo 
da Bóg żo jeszcze dożyję, — powołano do wykona­
nia mego prawa prezentowania bibliotekarza do 
otw7artej na użytek publiczny biblioteki miejskiej.

Dr. Ignacy Kamiński.

Do M ekki.
Wiadomo, że marzeniem każdego prawowierne­

go muzułmanina je s t być raz przynajmniej w Mece. 
Ztąd tez pochodzi, żc co roku z nastaniem wiosny 
ze wszystkich stron świata ściągają się tłumy po­
bożnych pielgrzymów, którzy ryzykują mienie a na­
wet życie, aby tylko módz dotknąć się świętego ka­
mienia.

W iększa część pielgrzymiów udaje się do Mekki 
przez Konstantynopol, aby tu ujrzeć drugą muzuł­
mańską świętość — sułtana. W ładze tureckie chcą 
swoją rolę opiekunki wszechmuziiłmaiistwa odegrać 
jak  najlepiej. Przybywających do Konstantynopola 
pielgrzymów umieszcza się w „Chanach" czyli sta­
rych, na pół rozwalonych karawanserajach. 'Opiekę 
nad tak ulokowanymi gośćmi, porucza się zawiąza­
nemu ad hoc towarzystwu nizszyeh urzędnikóy, na 
którego czele stoi kamerdyner sułtański. Ci czuli 
opiekunowie nie mają nic pilniejszego do roboty, jak  
ou sdrźfeć swoich pupilów bez miłosierdzia, tak ,' ż>e ci 
naiwni, którzy sądzili, iż w grodzie Padyszacha 
oprocz uczere ości ńe nm niczego więcej, opuszczają 
czemprędzej przyjemne „chanachy1 chromą się na 
własną rękę po rozmaitych gospodach.

Czas pielgrzymki przypada właśnie na pierw­
sze miesiące wiosny. Teraz więc Stambuł roi się od 
cudaoziemc&w. Nagajcy, Kirgizy, Kumyki, Tatarzy, 
.Ofuzini i Persowie snują się obecnie po wąskich u- 
IDzkaeh stolicy, podziwiając je j „piękno".

Tymczasem sułtan wyrazi! już pielgrzymom 
swoją przychylność, ofiarował im, jak  zwykle 2.UU0 
f. tur. i — rozpoczyna się wyjazd.

Agenci najrozmaitszych towarzystw przewozo­
wych staczają formalne bojki o pasażerów, prześci­
gają się w7 obietnicach wszystkiego „najlepszego".
Tego roku legendarny m in ister  m arynarki O lm sar- 
p a sza  s ta n ą ł równr&ź^w -szeregu walczących a^efi* 
tów. W ytiągnui mianowaie jakiś stary  zdezelowany 
parowiec tureckiej tioty, który z bardzo dobrym sku­
tkiem mógłby zająć honorowe miejsce w muzeum 
starożytności, oddał go opiece tureckich mechaników 
i lakierników i dokazał tego, że starożytny okręt po 
kilku dniach swego pobytu w dokach ko łjsa l się na 
falach „Złotego Rogu" z ostrożnością niepewnego 
w nogach starca.

Ochrzśeiwszy zaś tego dzielnego przedstawi­
ciela sultańskiej floty mianem „Mekki“ i uzyskaw­
szy sułtańskie irade z nomiiiacyą na kapitana statku 
dla swego syna Ruszty-beja, dokazał dzielny mini­
ste r — i znakomity znawca wszystkich subtelności 
tureckiego fanatyzmu tego, czego nie dofctzali nąj- 
krzykliwsi agenci innych statków — „Mekka" odpły­
nęła niedawno z 8 0 0  piclgrzj mami, którzy dopiero 
zualazlszj się na pokładzie starego inwalida, zaczęli 
wyciągać ręce do wszechmocnego Allacha, -aby ze­
chciał obdarzyć ich okręt pożądaną wytrzymałością...

Pielgrzymi, przybywszy do jednego z ostatuicli 
portów w Arabii, odbywają dalszą drogę karawanami, 
na których czele stoi zawsze szeik arabski, jako 
właściciel wielbłądów. Podróż ta, trw ająca przeszło 
miesiąc, nie należy do najprzyjemniejszych. Bramiści 
Arabowie czyhają na życie swoich pasażerów, tak, 
że żaden z nich nie śmie .^oddalać się od karawany, 
choćby na kilkadziesiąt kroków, jeżeli me chce prze­
nieść się do siódmego nieba jeszcze przed ujrzeniem 
świętego miasta. Beduini nie bardzo kochają swoich 
tureckich współwyznawców. Nieraz wśród bezludnej 
pustyni każą im złazić z siodeł i sadzają ich do 
beczek nabijanych gwoździami. Posadzony na taki 
przyjemny fotel musi się Bcduinowi wykupić „cha- 
manem“ t. j. małym pugilaresem, noszonym na go. 
łern ciele.

Takie to przyjemności stają się udziałem po­
bożnych pielgrzymów, zanim dotrą do świętej studni 
.a ra l i i '" ,  skąd widać już białe mury Mekki. Przy 
tej studni myją się i ubierają w nowe szaty, które 
składają się z dwóch białych płaszczów7. W  takim 
stroju, z gorącą modlitwą na ustach, ornie ten wy­
głodzony i umęczony t łum pobożnych po gorących 
piaskach, aby pokłonić się przed grobem proroka.
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